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wstezą$ala jego jes tes tw em? Czy los krwawe zapasy, a za nim kwiat l'Y- / 

===Jo' zefi·e Poni·atowski· m narodu, jego narodu byl mu obojętny? ce l'stwa i ludu . 
Nie. 1 uczy! tych, którzy z nim poszli 

===== z okazji zbliżającej się rocznicy jego śmierci. ===== Ale hypnoza obcegn \\'iadi: ~, ui e 
siQga jego. Punad urokiem slów obie­
cujących i czynów ni es.tychanych Na­
poleona, panuje w nim r oz \rn ga usbro-

wielkości męstwa i poświęce11, uczuć 
i zapałów. 

I tchnęlo wszystko potęgą czynu 
jednego człowieka . żność .. : 

W pałacu .pod Blachą" książ e 

.Tózef Poniatowski, przyszły bohater 
i chluba na1·odu zasklepil s i ę w cia­
snych ramach prywatnego życia o -
bawi! si ę. 

Więc \\·s,f'uchani w sJ01ra obcegL1 
mocacza, który im mó\\'il , że od nich 
samych będzi e zale·l. ny ich wolny byt, 
składali na oltarzu ojczyzny hojn e~ of'ia-
1·y , ni e szczędząc niczego, bo w bJ y­
skach nadziei, jaką im dawal l1~ n ol­
brzym, ·widzieli zapo\\'iedź \\'Oln ośc i 

i potęgi.„ 

On widzi dalej i styszy wi ęcej niż 

inni i - waha si ę. · 

Szedl z hufcem swym jak wez­
brana na wiosnę .rzeka, nic bacząc na 
pL'zeszkudy, pokonując tysif1crne lrud­
ności, niezmordowany, ilny i µiękny 
w au 1"e11 li bohatera- żotnierza. 

Walczył jak lew o każd:~ piędź 

ojczystej gleby, bo kochal ją caJą po­
tęgą m!odego serca. 

Naród zahypnolyzowany zludnyrni 
obietnicami Napoleo na, olśniony tyta­
nicznymi czynami jego, widlia! przed 
sobą jasne jutró, urzeczywi stni o,1e ma-
rzenia ... 

Młodzieńczy zapal żoJ'ni erza wal­
czy w nim z p1·zpw1·nością i Lak tem 
slntys ty. 

Naj szlachetniej sze fednostki z bał­
wochwalczą wprost wiarą dążyJy p1od 
z,wycięskie sztandary tytana, widząc 

w tym jedyny środek dla ósiągnięcia 

pożąd~nych celów... · 

I wysunęli s ię nap1·zód przodowni­
cy narodu aby go wi eść drngą. odro­
dzenia, a le ni e l>y!o takiego, klóryby 
staną! na c.zele. 

.T ego ni e pol'ywa zapa l bezmyślny 
miljon.ó w i dlatego, że wsluchuj e się 

równi eż w te nielicz ne g!osy, które 
zalecają spokój i ostrzegają przed ni e­
ro· ważnymi krokami. 

( Zw.laszcza zdaje s i ę powsfrzymy­
w t\ć młodego k sięc ia glos jeden śpi­

'żow'y hartem i wolą„. 

.Tak piechur zwyczajny szedJ pod 
Raszynem na czele żołnie rzy z karn­
binem w dloni i wiódl ich przez krew 
po laury„. 
, Przy boku orla-olbrzyma l'OZ\\'inąl 

swe skrzydJ'a sokole i przelnlywaJ z nim 
z krar\.ca po kraniC'c Europy. 

I wzbili się obaj wysoko, wysuko, 
a wokóJ same pigmeje„. Wielcy i mali, starzy i mf'odzi, 

bogaci i biedni zapahzeni w mocarza 
zachod.u, który 7 s i .tą żywiqJ:ow ą hura­
ga nu szed! n~pl'zód i naprzód - ma­
rzyli o 1·zeczach wi elkich, doniosJ:ych„. 

I zwrócilu s i ~ pytające spojl'zeni e 
tys ięcy oczu na królewskiego bralnnkn , 
boć on tu najodpowi edni ejszym, naj­
go dni ejszym byl przecie ... 

Więc waha s ię on. Waha się -
i czeka. 

Aż oto lot orla stał s i ę slabym 
i chwi ejnym, cios padaJ po ciosie: 
skrzydła poczęły opadać ... 

Boć dzialy s i ę wokól rzeczy wiel­
kie- t'ak wielkie, że rozum ludzki ich 
objąć. nie mógł. 

Lecz on się od czynów u suwał, 

Zaczęto sa !'kać na l e kkomyś lność 

próżność, ba zal'zucano złą wolę„. 

Ażloto l'ale czynów olbrzymich, po­
święceń nadludzkich, zwycięstw wspa­
n ia!ych i knra wych porwa!y jego w wir 
walki za ni.:zawis!ość ojczystej ·ziemi, 
za przy:ozJość jej ... 

l zw;!Lpi1. książc ,lózef o sprawie 
swego narodu. Let:z wierny s \\'oj ej de­
wizie: „Powierzony rni honor połakó"· 
oddam chyba Bogu", pozosta! nada l A on się ba wił. 

6) 
Helena Buchnerówna. 

Dla ideałów. 
Nowela. 

--·. ·--„ Tak pau rozumie szczęście - rze­
kła Stasia - w czynie <' nergicznym, w ty­
tanicznym boju, czyż nir. można g·o zµaleźć 
w miłości i litości dla nieszczęśliwych?„--

-- „Szlachetne wysoce są pm1i ullli1•111a­
nia - odpad Onvicz - lecz s~ one tylko 
półśrodkamL liy wywieźć ludzkość z teg·o 
błę<lneg·o koła krzyw'CL i bólów. Nam trzeba 
śro<łków nul ylrn.lnych, pozytywnych. Cóż 
mi z teg·o gdy w niedoli przyniosę komuś 

·ulgę tylko. gdy nie zdołam tej niedoli usu­
nąć doszczętnie i pchnąć jed1ustkę na tory, 
g·dzie zrealizować by mog·ła pełnię życia i 
w dopięciu teg·o celu widziała swe szczęście. 
Litość i miłość są czynniki ludzkie, lecz czyn 
i walka są od nich silniejsze i pożyteczniej­
sze, im przeto hołd 7.iłożyć wypa rh1. Mamy 
j nż w ręku broi't , która zdecentrali7.inj e pra­
cę, odciśnie~ 11a meJ piętno indywidualności 
- orężem tym jest elektryczność, która w 

postaci dynamo -- maszyny w każdej ·g·mi­
nie , obdzielać hojnie będzie każdy warstat 
rzemieślni czy . ·wtedy tę pracę tylko upra­
wiać będzie człowiek, która 1rnjprzyjaźniejszy 
oddźwięk znajdzie w jeg·o sercu i urn yśle, 
a kapitalizm ten wróg· współczesny pryśnie. 
Nudzę ZR pew11e panią - przerwał Zygmunt 

SJ!rnwy to są poważne i ciekawe dl a wi e­
lu, leez wy, kobiety , nie rlorosłyście jeszcze 
do nich, lubicie poezjować, marzyć o kminie 
tęczy i kwiatów, b yć niezłymi często altrui ­
stkami, ale uig·<ly wytrwałemi pracownicami 
na uiwie społecznej"-

- „Myli siq pa11 - 1·zekła Stasin -­
biorąc mnie za istot9 ni ezdoli1ą do poważne­
go myśleni a. i systematycznej prncy. Mnie 
dręczy bezustannie pyt.anie, jaki cel mego 
istni enia , d1ciałaby111 tak bardzo prncować, 
peacowm\ bez wytchnienia i nqH·ali ~nopy le­
pszej Joli między te ~znre tłumy pochylone 
nad pług·iem , czy 11acl 1:i:rnszy11ą fohryc;rną i 
być choćby kropelką balsn.mu rozjaśniające­
go i kojąceg·o smutki ich duszy. Życie od­
dałabym · dla ezeg·oś świętego, wzniosłe go , 
lecz nie mant nilrng·o , lctoby cel ten odnaleźć 
mi dopomógł, w czuł się w tętno mego serca, 
rzucił mi choć jed<'n promyczek na ciernistą 
cl rog9 hoj u". 

Stasia była pi ~k11ą w wem uniesieniu , 
oczy jej błękitne, zda się. pociemniały i na­
brały- blasku, twarz ożywiły mocne rumie1'1-
ce, a koralow e. us•a lekko rlrg·ały. 

- „ U was kobiet - odparł Zygmunt-

uczucie j est naipotQź 11i ej szym składnikiem 
waszego psyche ! dlat1,go też· w ytkui ęc i e cel n 
i euerg·iczne bezw.zg·ledue do 11i eo·o kroczenie , • b 

jest trudn em. Pełne dobrych c h ęci wstępu­
jecie na j akąkolwi ek g·ałąź lHacy i myśli, 
lecz tam, gdy spotkacfo człowieka, którego 
ukochacie całct pierwszi1 potęgą młodego er­
ca, wtedy cel swego życia znajdujecie w ty m 
człowieku, a dla pier\Vszeg·o owłada wami a­
pat.ja i umęczenie . Uniwersytety szeroko 
roztwartą hramą wpuszczają zastępy kobiet 
żądnych wir.<lzy, le cz węższą znacznie wy­
chodzą te, które przeszły całkowici e studja, 
Sale, czy kuluary uniwersyteckie są prze­
µełni011e wszędy tym wrogi em, który zwarzy 
ten cel eutuzja7.ium - 111łodzi e 11 czf'go - n 
wytknie inny -- miłość i szczęście w og· ui ­
sku rodzinnern". 

- „ Oz yż ni e można obu c1 lom równie 
dobrze służyć - S !)~' tała Stasia - <-.zyż oue 
nie mog· it wzaj"·m11ic się dopełniać i harmo­
nizować':? 

- „Mogą;, bezwątpienin .. - odparł Or­
wicz - lecz jeden z ni ch mui;i wziąć prr,e­
wag·ct nad drug·im, mn si znacz11ą ('Zęść jeg·o 
zniweczyć . W psycl1ice kobiet wzeważy pra­
wie zawsze miłość -- rodzimt, choć nie 11le­
ga kwestyi, że znaczną część sweg·o ducha 
kła8<; bę<l ą i w inn e gał ęz i e mytHi społecznej 
jakimi ~ą: zadania sprawy kobiecf'j, sztuka, 
lit P. ratura , wychowanil, i t. p.'' -

(D. c. n.) 
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przy cesarzu - tytanie i walczyl dalej 
przy boku jego. 

I przyszty krwawe boje pod Lip­
skiem. 

Książe jakby w przeczuciu zl;>liża­

jącej się śmierci siedzi zadumany i smu­
tny na biwaku nooaym. 

l'l lecący do wspomnień ołtarza. 
Nocną ciemność przebija wzrok łzawy, 
Ostatniego podarku cesarza 
Marszatkowskiej nie widzi buławy" „. 

Bo nie dla buławy marszałka szedł 
na knvawe zapasy, nie dla zadowole­
nia ambicji własnej walczyl i zwycię­
żał; nie dla slawy i nagród wiódl z so­
bą waleczny swój huf... nie 

"Jemu kurna majaczy się chata, 
Bór sosnowy, krzyż z Męką. sad wonny, 
Tam ulata„. ulata„. ulata". 

Tam myśli jego ulatują skrzydlate .. 
I aby spokój i szczęście i wolność 

wywalczy· dla tych co ,mieszkali w tych 
chatach nie szczędził trudów i zd1·0-
wia aż odda! w ofierze ojczyźnie swe 

życie. 

W spienione nurty Elstery się 

r:rnca i oddaje nieskalanego duchn Bo­
gu a z nim oddaje i powierzony mu 
honor rodaków. 

Takim by,l książe Józef Poniatowsld. 

R. S. 

W Birminghamie odbył się - jak 
wiadomo - trzeci międzynarodowy 
zjazd skautów, w którym uczestniczył 
też oddział skautów polskich. 

W depeszach podaliśmy już krót­
ką wzmiankę o uznaniu, zdobytem przez 
ten oddziat na ziemi angielskiej. Uzu­
pełniamy ją poniżej opisem życia obo­
zowego skautów uasiych, nadesłanych 
krakowskiemu .Czasowi" z Birming­
ham przez dr. ~""r. Majchrowicza. 

Obóz - pisze dr. M. - mieści 
ię o dobre dwie mile (.ang.) za mias­

tem w Pen·y Hall Parku, ofiarowanym 
na ten cel przez jednego z lordów, 
wielbicieli ruchu skautowego. Park ca­
ły iasiany dziś tysiącami namiotów 
skautowych, nad namiotami powie1va­
ją kolorowe flagi różnych narndowo­
ści. O<ł pobliskich ląk dolatuje rzeź­
wiący zapach świeżo skoszonego sia­
na, w obozie śmiechy i okrzyki weso­
le. Obóz ten, lo istne królestwo mlo­
dości! Mtodo~ć wiecznie żartująca, ży­
\\'R, sicie1·a, chciwa życia idzie weso­
ło, raźnie, z uśmiechem pogody prze­
ciw zasadzkom, jakie jej los gotuje, 
utna w siły, nie znająca zawodów, ani 
zwąlpie11. Prowadzi je jakaś ślepa wia­
ra, że co dob1·e i szlachetne, zwycię­
żyć mnsi, że chwilę zwycięstwa dobra 
i cnoty przyspiesią oni, mlodzi, nie­
zwyciężeni. Imponująca a zaraze~ 
wzruszająca jest panująca w obozie 
kautowym solidarność i wzajemna u­
czynność koleżeńska. Bez różnicy na­
rodowo· ci chiopcy bawią się razem i 
czubią, nie znając języka, nie trosz­
cz:ic się o żadne metody gramatyczne, 
porozumiewują się na migi, korzystają 
zręcznie z okrzyków języka angielskie­
go czy francuskiego, udzielają sobie 
wskaiówek przy uslawi:rniu namiotów 
i urządzaniu legC1wisk. 

W obozie reprezentowane są ró­
żne narodowości, są tn: anglicy i szko­
ci (w swych charakterystycznych spo­
dniczkach), francuzi, włosi, hiszpanie 
(ciągle przygrywający na swych .du­
dach•), chińczycy, japońrzycy i skauci 
z kolonji angielskich, których jest naj­
więcej. Budzą też największe zainte-
1·esowanie. Stroje ich jaskrawe, o ży­
wych, wpadających w oko kolorach, 
wykwitają, jak kwiaty na białem tle 
namiotów. Niema tylko skautów nie­
mieckich, ani rosyjskich. Ruch skauto­

' wy niemiecki (PfadfinderlumJ ma kie-
runek wybitnie militarny; nie da się 
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więc pogodzić z ruchem kulturalno­
etycznym, jaki cechuje skauting an­
gielski, rosyjskie zaś t. zw. "roty po­
tieszne• (pulki zabawowe) mniej jesz­
cze, niż niemieccy Pfadfinderzy mogą 
mieć znamiona wspólne z ruchem ska-. 
ulowym, jak go w ostatnich czasach 
pojmuje świat pedagoiczny. 

Nasi skauci - w liczbie 46 mie­
szkają w sześciu namiotach pod do­
zorem .drużynowych" i profesorów w 
liczbie 7. Do reprezentacji naszPj wcho­
dzą wyłącznie chłopcy stars i (klas VI 
-VII), silni, zdrowi i stale w dobrych 
humorach. Kiedy śpiewają, skauci in­
nych narodowości otaczają ich kalem 
i nadsłuchują pilnie. Polscy skauci śpie­
wają si lnymi, młodymi glosami, z za­
pa!em i werwą. Na obcych sprawia 
pieśn polska silne wrażenie. Oto jakiś 
ciekawy francuzik (przyjaźnią się nasi 
najwięcej z francuzami), wetkaJ: zadar­
ty nosek między śpiewaków i kiwa do 
taktu glową. Muzykalni hiszpanie pr·ó­
bują wtórować pieśniom polskim wy­
krzyczanemi, dziecinnemi głosikam i. 
Szkoci, zajadający coś wiecznie, biją 
zapamiętale oklaski, uśmiechając się 
zachęcająro. Nawet zimni anglicy zdo­
bywają się na oznaki aprobaty. Pol­
ska pieśń podbiła serca wszystkich. 

Skończy:ta s ię pieśń. Nagle odzywa 
się gJ:os lrąbki sygnałowej. W mgnie­
niu oka skauci ustawiają się w sze­
regi równe i proste, biorą blaszan­
ki i dzwoniąc niemi weso!o maszerują 
na obiad, rnzdawany pod wielkim na­
miotem. Apetyty muszą być nie naj­
gorsze, bo jedzenie znika . z prostych 
mis, jak zdmuchnięte. Nie dziwi też to 
nikogo, jako naturalny wynik ca!o­
dziennego pl·zebywania ch!opców na 
świeżem powietrzu i ciągłych ćwiczeń 
fizycznych. Nie dziwi się też temu ku­
charz, rozdzielający porcje cblopakorn, 
rosły, siwy anglik, w szerok im, białym 
kitlu, wyglądający na burgrabiego ma­
gnackiego dworu, nie dziwią się liczni, 
osi wiali "drużynowi", jak się 'dowia­
duję, ludzie należący do pi.el'wszych 
rodów angielskich, dniem i nocą obo­
zujący razem z mJodzieżą skautową i 
czuwający nad nią. 

Co za wspaniały przykład dla na­
szego społeczeństwa, w którem poza 
nielicznemi wyjątkami, tak mało jesz­
cze jest zrozumienia dla ważności spraw 
wychowawczych! 

KONKURS==== 
==NA POWIASTKĘ 

Wydawnictwo tanich książek dla 
dzieci p. t. "Bibliótoczka im. B. Pru­
sa, ogJ:asza konkurs 11a powiastkę hi­
storyczną dla dzieci wiejskich. 

Warunki konkursu: 1) Powiastka 
ma być oryginatn:i, nigdzie przedtem 
nie drukowana, osnuta na tle dziejów 
naszych 2) Rozmiar ma być mniej 
więcej na oO stronic druku ósemki (3 
do 4 arkuszy). 3) Termin nadsyłania 
prac. do d. 1 stycznia 1914 roku. 4) 
Prace mają być przesyłane do red. 
.Drużyny" (Warsiawa, Marszalkowska 
58, m. 34) na ręce R. M. Brzezińskiej. 
5) Nagród przeznacza się trzy: 75 rb., 
50 rb. i 30 rb. 6) Rękopisy powinny 
być przepisane na maszynie. 7) Każ­
da praca winna być opatrzona godłem. 
8 )° Do rękopisu należy dołączyć koper­
tę, opatrzoną takiemże godłem, a za- . 
wierającą kartę z imieniem, nazwi­
skiem i adresem autora. 9) Wydawni­
ctwo .Biblioteczki im. B. Prusa" za­
strzega sobie prawo drnku nagrodzo­
nych powiastek, po uprzedniem poro­
zumieniu się z autorami co do wyso­
kości honorarjów. 10 J Wszelkie prze­
druki, p1·ze1·óbki autorowie mogą us­
kuteczniać jedynie po porozumieniu 
się z "Wydawnictwem". 

W sądzie konkursowym biorą u­
dział pp.: red. "Drużyny" R. M. Brze­
zińska, prof. Ignacy Dąbrowski, red. 
Stefan Gębarski, prof. Tadeusz Korzon 
(senior), Antonina Morzkowska, Ce­
cylja Niewiadomska i Paulina Siero­
szewska. 

!lJJ cyrli.u fflerona. 

Zgrzytnęły zamki. .. Ciemna piwnica 
Świeci otworem rozwartych drzwi. 
Tłum umilkł. Cisza. Pobladły lica, 
?amarła zda się, każda tętnica -
Ściśnięte wargi, ściągnięte brwi„. 

Chwila - powoli z piwnicy kroczy, 
Z pomrukiem cichym zgłodniały lew; 
Wzrokiem krwi żądnym wokoło toczy, 
Na garstkę ofiar zwrócił swe oczy -
Szarpie wnętrzności mu głód i gniew. 

Fi za nim tygrys w olbrzymim skoku 
Wpadł w oświetlony areny krąg~-
1 po zapadłym bije się boku„. 
Inne zwierzęta w bezwładnym tłoku 
Wyłażą-skomląc z głodowych mąk. 

W środku areny - ludzkie ofiary: 
Łup dla zgłodniałych zwierzęcych szczęk, 
Jakby nieziemskie, przedziwne mary„. 
Siła miłości, nadziei i wiary 
Tłumi w nich śmierci męczeńskiej lęk. 

W fałdy podartej w strzępy koszuli 
Kobieta - matka, blada jak trup, 
Niemowlę swoje w ekstazie tuli; 
Miłość dla, dziecką ból jej znieczuli: 
Legnie z spokojem u kata stóp ~ 

Tuż przy niej klęczy starzec zgrzybiały, 
Bez trwogi czeka na blizki zgon, 
Nadzieją świeci wzrok jego śmiały; 
Z uśmiechem dąży do wiecznej chwały: 
Wszak tam na niego już czeka On„. 

Patrz„. Wzrok Ich wizję jakowąś gonl­
Spojrzenle biegnie hen- w niebo wzwyż„. 
W górę dziesiątki się wznosi dłoni, 

Nad zwierzęcymi paszczami oni 
Widzą - Chrystusa, Golgotę, krzyż... 

R. Schaefer. 
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O g o d ł a i n ap i s y p o I s k i e. 

"Straż" poznańska ogJasza odez­
wę następującą: 

„Do gel'manizacji ziemi naszej 
przykładamy sami i dobrowolnie ręki! 
Już kilkakrotnie wydział kulturalny 
.Straży" wyslępowaŁ publicznie na ła­
mach pism naszych z odeZ\\'.ami w tej 
sprawie. Zwracano w nich uwagę na 
to, że coraz więcej u nas firm i skle­
pów polskich, które na godłach swych 
pomijają zupełnie lub prawie zupelnie 
język polski. 

Niestety odezwy te właściwego 
skutku nie odniosły - przeciwnie, te­
raz już i inteligencja zawodowa, jak 
lekarze, prawnicy i t. d., czasami wpierw 
umieszcza napis niemiecki, a polski 
spycha na miejsce drugo1·zędne lub 
mniej widoczne. 

Wobec coraz większego usUowania 
rządu nadania miastom naszym chara­
kteru wybitnie niemieckiego, jest na­
szym świętym obowiązkiem i na zew­
nątrz bronić polskości, a nie dopuścić, 
o ile sit stal'czy, do coraz "·iększego 
niemczenia miast! 

Zatem W)_'.magać musimy, 
aby kupiec lub przemystowiec, po­

lak, na godfacb, wozach, napisach w 
oknach sk lepowych miał napis polski, 
i to na pierwszem miejscu; 

aby kupiec i przemysłowiec, polak, 
nie wywiesza! w wystawie sklepowej 
ogłoszeń ~i nematografów, cyrków, te­
atrów, wogóJe plakatów, fotogra(ii i t. 
d. w języku niemieckim; 

aby właściciel domu, polak, na 
plakacie o wolnych mieszkaniach i . w 
spisie lokatorów wpierw użył polskie­
go języka; 

aby l·~karz, adwokat, blldowniczy, 
dentysta i t. d., polak, przy tablicach 
firmowych napis p.olski na pierwszem 
miejscu umieści!; 

aby wogóle polak nie przyczyniał 
się napisami zewnętrznemi do dobro­
wolnej germanizacji! 

I, 
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Ci, którym się wydaje, że przez 
upośledzenie lub pominięcie polskich 
napisów na godłach zmylą publiczność 
niemiecką i zyskają klijenlelę wśród 
niemców łudzą s ię niepotrzebnie -
dość wskazać na coraz energiczniejszy 
bojkot ze s trony niemieckiej - a szko­
dzą sobie o tyle, iż odstręczają od 
siebie wielu, i to coraz więcej, z po­
śród społeczeństwa polskiego, które na­
l eżytego poszanowania swego języka 
wymagać ma prawo i coraz wyżsie 
wymagania w tym względzie stawia 
istotnie coraz częściej•. 

Dokument żydowski 
XX wieku. 

Redakcja „Izrael ity" podaje w do­
słownym przekładzie odezwę 9 rubi­
nów, któl'7y na zgromadzeniu w Kiel­
cach posta n owili przed no\\' a torstwem 
ratować lud żydowski i w tym edu 
ogłosili przepisy następujące: 

"iJ Każdy osobnik, jako też ra · 
bini powinni oddziaływać na serca mło­
dych i rzemieślników, aby unikali żar­
gonowych gazet, książek treści niere­
li gijnej i broszur, w których piszą he­
rezje, jako też sprosnośc i i pornogra­
fję i zatruwają se1·ca żydowskie, za­
chęcając, aby zboczyly z drogi moral­
ności i Thory; unikać tego mają nawet 
ci, którzy zmuszeni są czytać jakąkol­
wiek gazetę dla spra\v interesu; szcie­
gólni e w sobotę nie wolno podług 
przyka.zllnia (di n) czytać choćby o spra­
wach handlo"'ych, już nie mó\\'ią~ o 
reszcie artykułów. 

2) Przestl'zcgać świętości soboty 
jak przykaznno: nie dać nastawiać sa­
mowara przez nieżydów, nie wolno 
przekraczac t'chum (2,000 kroków za 
miasto) i nie ,wolno mieć przy sobie 
nawet chustki do nosa w miejscowoś­
ci, gdzie niema ejrew'u, tak samo nie 
wolno nosić zegarkó\\' - wbre\Y tym, 
którzy twierdzą, że zegarek jest biżu­
terją; - tudiież . nie \\'Olno czesać wJ:o­
sów grzebieniem w sobotę . 

3) · Uważać na kobiety żydowskie, 
aby dbały o skromność : nie wychodziJy 
z obnażonemi rękami, gdyż ta bezczel­
ność doprowadza do wszelakich złych 
rzeczy. 

4) Wystrzegać się spacern wspól­
nego młodzieńców i dziewic na dro­
gach i w ogrodach, szczególni e zaś 
mieszanych tańców młodzieńców idzie­
wic w sa lach weselnych; jest też oho· 
wiązek rabinów oraz rodziców młodej 
pary - starać się, aby ta ka rzecz nie 
miała miejsca na weselu ich dzieci. 

5) Nie kupowp.ć żadnych części 
lub całych filakterji '(tefilin - nara­
mienniki i naczolniki, kładzione przy 
modlitwie porannej), ani mezuzoth 
(zwitki pergaminowe z wersetami bi­
blijnemi na drzwiach) i cycyth (fren­
dzle na rogach talesu - plaszczu mo­
dlitewnego) bez świadec.twa raoina 
miejskiego, iaświadczającego, ze prze­
dmioty te przygotowane i wyrobione 
zostały wedlug zakonu (di n) i na wia­
rę sprzedającego, w tern bo\\'.iem jest 
wielkie ni ebezpieczenstwo grzechu! 

6) Nie kupowac gotowych fila­
kterji w składach warsza\Yskich i po­
dobnych, chyba w razie nagłej potrze­
by; zawszeć jednak powinien je otwo­
rzyć sofer (pisarz dokumentów obrzę­
dowych) danego miasta i przekonać się, 
czy mieszcu! w sobie ustępy biblijne 
wedh1g zakonu (din). 

7) Bardzo, bardzo wielkim grze­
cl~em jest golenie brody, bo\\'iPm go­
lący i golony przekraczają pięć przy­
kazań, przeto należy karać ostro tych, 
co przeciw temu wykraczają". 

Smutny, przerażający dokument 
XX wieku!--dodaje "Izraelit~". 

. .,.,.> (•-+-----

Gruntowne wykształcenie zawodo­
we w dzi edzinie ogrodnictwa staJo się 
potrzebą naglącą dla rozwoju tej na"' 
szej gałęzi wytwórczości krajowej. Brak I 

I 
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ludzi, odpowiednio przygotowanych do 
roli kierowniczej, daje się odczuwać 
na każdym kroku. 

Stojąc na sti-a'ży ogrodnictwa ha­
.i iwego, Warsz. Tow. Ogr. zwrócilo się 
do zarządu Kursów Naukowych z przed­
slawieniern utwo1·zeuia wydi.ia!u ogrod­
niczego 1 tu 8potkaJo się z żyezliwem 
poparciP.rn swoich usiJowa11. Dzięki 
wspótdzialaniu sekeji przyrodniczej, 
z którą sekcja ogrodnicza śc i ś l e zwią­
zana będzie , korzystając z wyktadów 
wspóli)ych z dzi edz iny przyrodoznaw­
stwa, sekcja ogrodnicza zawiązała s ię 
i z · początkiem roku szko ln egu lfH3/14 
rozpoczyna systematyczne wykl'ady, 
których program podaje s i ę do wiado­
mości publicznej: Kurs całkowity trwać 
będzie lat trzy i jest ułożony w ten 
sposób, że każdy sJuchacz może się 
zapoznać ze wszystkiemi gałęziami. 
ogrodnictwa wspólczesuego i pozyskać 
całoksztaH wykszta.tcenia zawodowego. 

Oprócz tedy licznych kursów teo­
retycznych na szern ką skalę, będą 
uwzględniane ćwiczenia praklyczne za­
równo pracowniane, jak gruntowe, w 
tym razie prnwadzone na użyczonych 
przez ·Warsz. Tuw. Ogrod. na lrn cel 
dzialkach w · majątku Mory. 

vV pierwszym ruku kursów ogrnd­
niczych wykladan_e będą: wstęp do 
nauki ogrndnictwa, fizyka , cht' 1nia nie­
ot·gani.czna ·i analityczna z ć 11· iczeniami; 
anatomja roślin z ćwicz niami; orga­
nog1·afju i syslematy dla ro ślin z ćwi­
czeniami, określanie ro ś lin, geologja 
i minernlogja z ćwiczeniami, · uprawa 
roli, miernictwo i ni1relacja z ćwicze­
niami, rysunki artystyczne i techniczne. 

Następne dwa lata sludjów obej­
mą: Fizjologja, anatomja specjalna 
i geogra t]a roślin, mikrnbiologja, gle­
boznawstwo, naukę o na wozuch, me­
teoro logję i klimatologję, naukę o go­
spodarstwie społerznem, mechanikę 
ogrodniczą, szkólkarstwo, warzywnict­
wo, kwiaciarstwo gruntow e, drzewo­
znawstwu, owady i zwierzęta szkod li­
we i pożyteczne, gen elykę, patologję 
ro ś lin, ogrodnictwo st.klarniow e, po­
mol9gję, na~iennictwo, ogrodnictwo par­
kowe, estetykę, architekturę, rachun­
kowosć, pt·zetwo1·y owocowe ·i warzyw­
ne, meljorncje ogrodowe, pszczelnictwo, 
encyklopedję prawa i rysunki. 

Na słuchaczów kursów ogrodni ­
czych przyjmowane będą osoby obu 
pki z przygotowaniem w zakresie nie 
mniej fi-cin klas szkó.t ŚJ'ednich. Oczy­
wiście, oĘo by z ukończeni em całkowi­
tego kursu szku!y ś redni ej oraz mogą­
ce się przytem wykazać conajmniej 
z rocznej praktyki ogrodniczej mają 
pierwszeństwo. Ukończenie kursó\Y 
pszczelniczu - ogrodniczych w Warsza­
wie uważa się za ró11 noznaczne pra­
ktyce rocznej. 

Sluchacze zapisujący s ię na całość 
wykładów, oplacają 150 rb. roczni e. 
Rok wykładowy rozpoczyna się 1-go 
października. 

Bliższych informacji udzielHją kan­
celarja Tow. Kursóv" Naukowych ul. 
Włodzimierska M 3 i Warsz. Townrz. 
Ogrnd., ul. Bagalelii M 3. Wpisy za: 
przyjmuje tylko kancelarja Tow. Kur­
sów Naukowych. 

Żydzi w uniwersytetach. 

Ostatni okólnik minisfra oświnly 
Kasso, dotyczący losmrn 11ia kandyda 
Łów-żydów przy przyjmowaniu do u­
niwersytetów, "- y„vołal liczne nieporo­
zumienia. W sprawie wpruwadzenia 
system u losowa nia ministe1·jum z0sta­
fo już zainterpelowane przez nieklóre 
uniwersytety. Hektor uniwersy tetu f:a­
·rato wskiego wskazał na Eo, iż dotych­
czas prt.y przyjmowaniu żydów okazy­
wano pierwszeństwo s tałym mie · zkań­
aom gub. saratowskiej. 

Pol'7.ądek taki ustanowiono zgod­
nie z życzeniami, wyrażonemi przez 
miasto i ziemstwo, które przyczyniły 
się znacznie ofiarami swemi do za lo­
żenia n ni wersytetu saratowskiego. 

Wobec tego rektor odwoŁa.t się do 
• ministi·a z prnśbą wskazania mu spo­

sobu pogodzenia syst0mu losowania z 
wolą faktycznych założycieli uniwel'sy­
tetn. Odpowiedź ótrzymana przez t·e-

GAZETA PABJANICKA. 

lctora, byla bardzo lakoniczna. Ivlini­
sterjum przysłało mu egzemplarz dru­
kowany okólnika swego o wprnwadze­
niu losowania z napisem: do zastoso­
wania s i ę i wykpnania. 

Podobno takaż królka, a wcale 
niedwuznaczną odpo1ried{ otrzyma! 
kurator okręgu clrnrkowskiego, który 
również zapyta.I' rninisterjum w podo­
bnej sprawie. 

Obecnie w kancelarji ministerjnm 
oświaty wywieszono znwi:1domienie, iż 
ministerjum nie będzi~! przyjmowało 
żadnych podań, dotyc.zących przyjmo­
wania żydów do uniweI'SJtetów. 

KRONIKA~~~§§§ 

MIEJSCOWA. 

Z Pabjan. Tow. Naukowego. 

Muzeum T-wa w ostatniclJ cza­
sach powiększyło się w dalszym ciągu 
o szereg okazów. Pan .T. Milicer przy­
wiózł znów kolekcję ptaków z okolicy 
Kielc, składającą się z 12-tu c1kazów, 
2 gn iazda z jaj am i, oraz 12 jnj 8 ga­
tunków plaków. P .. T. Niemyska ofia­
rowa.la kilka wycinanek Jowickicli, 
p .. 1. Olikowski 5 jaj kaczki cyranki, 
p. W. Eichlc1· największego pająka~ 
ptasznika z Brazylji potudniowej, naj­
większy gatunek skorpiona afrykaó­
skiego, oraz 4 skorupy europej$kie, 
z polndn. l~nropy. 

Z Tow. opieki nad zwierzętami. 

Członkowie Lódzkiegó OddzinJu 
T-wa opieki nad zwierzętami, zamie­
szkali w P:ibjanicach zwracaj:~ się za 
naszern pośrednict\\"em z prośbą do 
miejscowej władzy policyjnej, aby ze­
chciała uświadomić niższych lunkcjo­
narjuszów swych, iż ci, zgorlnie z usta­
wą pomienionego T-wa, winni są w ra­
zie potl'zeby okazywać swą pomoc 
okazicielowi biletu czJonkowsk. T-wa. 
Nie wątpimy, że ta s.tuszna prnśba 
znajdzie uwzględnienie. 

Z fabryki „Krusche i Ender". 

Donósiliśmy w poprzednim nume­
rze "Gazety" o wezwaniu administra­
cji fabryki do zapisywania. się b. ro­
botników prngnących przystąpić do 
pracy. 

Obecnie do1Yiadujemy s ię, że pa 
to wezwanie nikt się nie zgfosil, fa­
bryka więc nadal pozostaje nieczynna. 

!JJJieści z ofłolicy. 

Ukarana łatwowierność. We 
wsi .Lużysk<l, i1iPtjaleko Dlutowa, około 
2 tygodnie Lema zjawiło się paru ob·· 
cych ludzi , któt'zy zaczęli badać miej­
scowość i zagadywać w.lościun o roz­
maite rzeczy. W końcu trafili na naiw­
nego, klóremu "zwierzyli s ię", iż 11· po­
bliżu jest zakopany skarb, co do zua­
lezi.enia którego mają ścisłe dane. Po 
niejakim czasie znaleziono takowy, p~Jd 
postacią butelki, w której :mujdowaJo 
się 150 monet, jakoby zlotych. Ludzie 
owi zwrócili się do owego wlościanina 
z propozycją, aby od ni ch .skarb" 
ódkupit Latwówierny czJowiek zgodził 
się i zaplaciJ im podnb110 aż n>O r):l., 
czyli po 5 rb, za sz lukę. Sm utne roz­
czaruwanie nastąpiło, gdy ze ska rbem 
swoim zwróciJ: s ię do proboszcza, a ten 
objaśnił go, iż są to zwyczajne mo­
siężn e marki do gry w karly. Jedną 
z tych marek złożono · nam w redakcji , 
po jednej stronie ma ona podobiznę 
Napoleona III, z napisem odpowied­
nim, po drugiej dwugłowego oi-la. Na­
turalnie, że ów " ·karb" był pi·zedlem 
zakopany prze1. owyth ludzi , którzy 
w ten sposób potrnfili wyJudzić tak zna­
czną sumę od łatwowiernego chfopka. 

Wft.Dłutowie, juk nam k11muni­
kują, panuje epidemja na ś1rin i c, od 

której sporo ich pada, Ponieważ wie­
my, iż w takich 1rypadkach niektórzy 
nieuczciwi s.przed1;1ją pudle stworze11fa, 
a inni znów gwoli oszezędności kupują 
takowe, należy się przeto mieć na bacz­
ności aby się nie nabawić w Len spo­
sób jaki eJ ciężkiej choroby. 

O język polski. 
"Kurjer Litewski" donosi: Kilka 

firm hand lowycl1 w Mińs !. u, ktcil"ym 
nie pozw1.Jo110 wy\\'ic>sić szy ldów pul­
sk ich podaje skargę do se11atu przeci­
\\'ko: przywłaszczeniu sobie przez \rla­
dze policyjne prawa prewencyjnPj cen­
zury szyldów zwyczajnych, które na 
zasadzie § 36 kod. kar. oraz wyroku 
senatu za ~~ 1 !:i z r. 1878, mogą być 
zuwies1.a1~e bez uprzedniego pozwole­
nia, ornz wzbranianiu używania j~zy­
ku _polskiego, pomin)(I, że wszelkie o­
grn ni czen ia pod tym. wzgl~dern :::ą u­
cliylun e prnll'em z rln. 14 go maja 
1905 I'. 

S.lynne "podpiski ", które policja 
w zimie śc:iągaJa od wlaścicieli resta­
uracji i cukierni. że usuną zewsząd ję­
zyk polski, przestaly wid ucznie ~tra­
szyć Lyc hż e wlnścicieli. Oprócz c1.1kie1·­
ni p. f. "F. Węgrzecki", polskiejadlo­
~pisy i inn e napisy ukna.ly się obec:­
nie w cukiemi "Eugene". Szyldó11· pol­
skich żadna z tyclt c:ukiemi nie n sunęb. 

Zabór kaplicy katolickiej. 
w „ Kmjerze Litewskim" czytamy: 
W d. 4 b. m. du wsi Makasze w 

p.iw. nowo~rndzkim, parn(ji pulonec­
kiPj, zjechat asesot· miejscowy Chomia­
kow, w town.!'zystwie duchownego p1·a­
woslawnego z cerkwi w Iszkoldzi. Po 
oderwaniu za pomocą siekiel'y zamka 
u d!'zwi kaplicy katoJjckiej, zbudowa11ej 
na cmentarzu, przybito następnie sko­
bel, zawieszono swoją klódkę i oddano 
klucz dur.hownemn prawostaw1wmu. 

Kaplica rzeczona zbnduwaną by- · 
ta w r. 1901 przez katolików, których 
Makasze liczą 2/ 3 caJej ludnośc i. Pomi­
mo jednak, że ksiądz katolicki kaplicę 
lę poświęcił, w tym samym roku byJa 
o.1a zamknięta jako wzniesiona bez 
zalatwienia odpowiednich formalności. 
W r. 1905 po manifeście tolen1ncyj­
nym pozwolono na otworzenie kapli­
cy, w któl'ej od tej pory bez żadnych 
przeszkód modlono się, z1daszcza w 
maju, zbierając się dla odśpiewaniu 
litanji. Mieszkańcy Makasz, zlożyli na­
przód swemu księdzu, .Tózefowi Olszew­
skiemu, proboszczowi w Pofoneczce 
dwa raporly pnd da.tą 30 z. m. i 5 
b. ni, a j ednocześnie wysyłają skal'gi 
do gubernatora, ministra i arcybiskupa. 

Ks. Olszewski, nieżnleżnie od tego, 
wysiał telegraficzną skargę do .T. E. 
ks. ad mi n istm tora djecezji m i1i sk i0j i 
obszerny raport u rzędowy. 

Pogromca języka polskiego. 

W "Kul'je1·ze Litewsk!m" czytrimy: 
Zakaz postugiwania się językiem 

polskim na wystawie kiJowskiej, acz­
kolwiek cofnięty, ma j1:dnak swych do­
bruwolnych adeptów, 

Należy do nich niejaki M . .T. Wajs­
sberg, przedsiębiorca budo\rlany, który 
wykończa I· na wystawie pawilon firmy 
„Lilpop, Rnu i Loewenstein". · 

Oglądnjri:c: wykonane p1·zez pana 
Wajssbe1·gn. ruboty, mirjscowy repre­
zentant firmy, p. K. Zamieński, uce­
nial ich warto~e i w trakcie swej roz­
muwy z p. Vv. dawał zlecenia swym 
monterom w j ęzyku polskim. Tu osta­
tnia okoliczność spowodowa!a ze stro­
ny Wajsberga zgol"a nieoczekiwany \\'Y­
buch go rliwo'ci litwackiej. 

Zaprotestowat on przeciwko po­
slugi \\'aniu się na terytorjurn wyslnwo­
wem językiem polskim z taką pasją, 
że p. Zamieński widział się zmuszo­
nym do sprowadzenia policji dla usp1 -
kojeniu nerwów p. W. 

Sprawa zako11 czyla się prnlokółem 
policyj uym i skie1·01rnno ją do Sądu 
pokoju. 

::\. 

Różne nowiny. 
Echa zamkniecia Tow. kul. 

poJŚkiej . 
Komisja do spra\v stowarzy­

szei'1 i związków dotychczas tyl­
ko prowizol'ycznie za.wiadomiła 
członków zarządu Tow. kultury 
polskiej o zawic•sr.eni u działlłlno­
ści instytucji, ni c podajitc w tern 
zawia<l.omieniu motywów. Komisja 
ma wkl'ótce przesłać czlonkom za­
rządu To.w. kultul'y polskiej mo­
tywy, na któl'ych mocy Towa­
rzystwo zamknięto. 

Tow. knltury polskiej zarzu­
cono u-ietylko pogwałcenie usta­
wy, lecz równiez niezgodną z 
prawem działalno8ci niektór ych 
członków Tow. Z tego powodu 
jeden z członków komisji żądał, 
oprócz zamknięcia Towarzystwa, 
.i etl nocześnie pociągnięci a. <lo od­
powiedzialności sądowej kilku 
członków Tow. kultury polskiej. 

Człon ko wie komis.i i, sę<lzio­
wie gminni (pola,cy) w czasie 
właściwym nie złożyli prezesowi 
komisji ,,votum separatum". wo­
wec czego w kołach ul'zędowych 
ustaliło się mniemani(' , że zawie­
szen ie Tow.arzystwa nast;~ piło 
jeduog·łośnie. 

P. l{okowrow o kodeksie 
Nnpoleonn w Polsce. 

.Nowoje Wremia" drukuje poglą­
dy prezesa rady ministrów, l\okowco­
wa, wypo\Yiedziane z po1Yodu nowc·go 
kodeksu cywilnego, w szczególności do­
tyczące sprawy wlościańskiej, szkodli­
wości opieki adininist1·ae:yj 11 f'j, stano­
wosci i t. p. Dość szczegółowo mówiŁ 
p. K11kowcow o sprawach Królestwa 
Polskiego. Kodeks Napoleona - mó­
wił prezes ministrów - w swoim cza­
sie stanvwil istotnie poważny postęp, 
obecnie wszakże nauka prawu o tyle 
już posunęła się, że kodeks ten nie 
posiada da\Ynej wyższości. Latwo zro­
zumieć, że przy kierunku rusyfikacyj­
nym po li tyki wewnętrznej pola cy, JJie 
mogąc bronić swrj odrębności na grun­
cie politycznym, trzymali się mocno 
wlasnych prnw cywilnycb, Jnko naj ­
szacowniejszego przeja11 u swf'j odrę­
bności. Wsz1 ·lako wprnwadzenie samo­
rządn w Królestwie Polskicm jesl już 
zdecydowane przez wJacizę zwierzchnią. 
Dlatego, kiedy Polska będzie korzysta­
Ja z dobrodziej stw odrębnego samo­
rządu, wówczas nie będzir podstawy 
do trzymania się przestarz:tlrgo usta­
wodawst1rn cywilnego. Aby zjednoczyć 
kresy z centrum, do tego trzeba za­
prowadzić prawa wspólne całemu pań­
stwu . W końcu p. Kokowcow "· yraził 
przekonanie, że zamiana kodeksu Na­
poleona na kodeks cywilny rosyjski, 
spotka dobre pl'zyjęcie ze strony całe­
go społeczeństwa polskiego, Lrzeźwo 
pal rzącego na rzeczy. 

Takie są - wedJug .Now. Wre­
mi" - pogl~d y prezesa 111 inistrów nu 
jedno z uajwnżniej:-:zych w 11aszym kra­
ju zagadnień. 

Wywiad z posłem Dymszą. 

. "Birż. Wied." zamieszczają wy­
wiad z posle111 Dymszą, który oświad­
cza, iż niewykonanie przez paździer­
nikowcó\\' pórozumienia z I\olem Pol­
kic•m co do samorządu i C.:hehnszczy­
zny, j:st ~arrlzo dla polnkólY przykre, 
OkazUJe się, że pulacy 11ie uwg:ł- za­
wierać w Durnie żadnych porozumieii 
ws~ntek nieu"tannych inlr.) g. Odmowy 
Aklmowa poslawienia prnjektu samo­
rz.~dowego w Radzie par1sl\\a na po­
rządku dziennym, nie można niczt·m 
umotywować. Okazuje się-mó\\"i dalej 
Dymsza-że Dumą kieruj:) nacjoJJ::tli ści 
nie październikowcy. Wszystko tó jest 
tuk ciężkie dla polaków, że musz11 oni 
uznać pl'acę swoją w Duniie zu nie­
przynoszącą żadne~ korzyści. 



4. 

Nadużycia na kolejach Nad­
wiślańskich. 

nGolos Moskwy" denosi, iż ukoń­
czoue zo talo śledztwo w sprawie na­
duży' na kolejach Nadwiślańskich. 

prawa ta zapoczątkowar;ia zosta!a 
przez sena lora N eud hard ta, klóry wy­
kl'yl falszerst\\'a i lapownict1ra "·śród 
urzędników wspomnianej kolei. 

\ petersburskim sądzie okręgo­
wym,1klól'emu przekazana zoslala spra­
wa powyższa, ~badani zostali nowi 
o karżeni . Pociągnięci ą do odpowie­
dzialnóści byty buchalter naczelny ko­
lei nadwiślańskich Trubeckoj i naczel­
nik służby ruchu, Proskurjakow. 

Wyhyto że przy budowie gma­
chów kolejowych, nie urządzano licy­
tacji konkursowej, lecz roboly poleco­
no temu przedsiębiorcy, który mógj 
zaplacić największą łapówkę. Przerl-
iębi,orcy ze swej strony nie zwracali 

wcale uwagi na warunki techniczne 
budowy, według swego widzimisię, 
zmieniali plany i gatunek materjalów 
budowlanych. 

W księgach raclrnnkowośei budo. 
wlanej wykl'ylo fałszerstwa. Jeden i len 
·am mulerjal komisja przyjmowała 
kilkakrotnie, opJacając go każdorazowo. 

Rewizja senatorska wykryJa rów­
nież kilka budowli t. zw. „dekoracyjno­
tekturowych", które kosztowaJy skarb 
d:liesiąlki lysięcy rubli. 

Na lawie oskarżonych zasiądzie 
okoto 30 osób. 

Ciekawy stosunek zarobku. 
Ojciec najmlodszego z fodzkich 

ulir.znych sprzedawców gazel, obar­
czony liczną rodziną, zarabia w oslul­
nich czasach w fabryce 3 rb. lygod­
niuwo, 7-letni zaś sprztdawca oddaje 
na utrzymanie domu przecięciowo 8 rb. 
tygodniowo i jesl główną podporą ro­
dziny, klórej inui członkowie nie są 
je zcze zdalni do pracy. 

Bankructwo słowianofilstwa. 

Z Moskwy d
0

onoszą, że istniejące 
tam odduwna Tow .• Slavia" uchwali­
ło, na znak protestu i żałoby z powo­
du wojny serbsku-bułgarskiej, przer­
wać swoje istnienie. 

Podobnież moskiewski nKomilet 
lowiański", mający zamiar zw olać w 

jesieni r. b. zjazd towarzystw slowiań­
skicb w celu . zorgapizowania „Związ­
ku slowimLkiego", nietylko zrzekl siQ 
lego zamfaru, lecz postanowił także, 
podobnie jak „Slavia", zaniechać wszel­
kiej dzia lalności. 

Podobno wojna bułgarsko-serbska 
lak oddziałała na wszystkie slowarzy­
' Zf:'nia l. zw. stowiańskie w Petersbur­
gn, że mają one uledz likwidacji, na 
wzór stowai·zy zeń mo kiewskir.h. 

Urzędnicy chełmscy. 

helmski bractwo prawosławne 
wystąpiło z projeklem, aby przy two­
rzeniu nowych instytucji administracyj­
nych w gub. chełmskiej wszyslkie po-
ady były obsadznne wylącznie przez 

ro jan. Urzędnicy zaś polacy powinni 
być przeniesieni do gub. wewnętrznych. 

Ponieważ w nowej gubernji po­
zostaną inslytucje uzależnione i nadal 
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ud zarządów w WarszawiP (jak kolej, 
tow. ubezpiPczeń, akcyza, komunikacja 
i l. p.), więc bractwo domaga się, aby 
żaden nowy urzędnik w lakich insty­
lucjach nie mógt być mianowany do 
gub. cheJmskiej inaczej, jak tylko za 
pozwoleniem gubernatora cbelmskiego. 

Niezwykłe odkrycie 
morderców. 

W okolicach KaJuszyna si lne wra­
żenie wywar! fakt następujący: Na dra-. 
dze między tern miastem a Nowo-Miń­
skiem furman wiózł kafle. Nagle wóz 
zaczą! się wywracać i pomimo usil­
nych starań furmana, który wzywai 
pomocy, pod trzyrnując wóz, len się 
wywróci.I: i przygniótJ sobą fnrmann. 
Gdy chlopi pospieszyli z pomocą, ko­
nający furman zeznał przed nimi, że 
na tern samem miejscu, gdzie fura się 
·wywróciła, zabiJ przed dwoma laty 
człowieka. Po tern zeznaniu furman 
wyzioną! ducha, przed śmiercią jednak 
zdążył wymienić nazwis~a dwuch współ­
uczestników morderstwa. 

Nowa taryt'a. 
Tutejsze zarządy kolejowe otrzy­

mały zawiadomienie okólnikowe, że 
wprowadzona będzie nowa laryfa oso­
bowa i towarowa na kolejach od przy­
stanków najbliższych stacji taryfowych. 
Oplata będzie pobierana nie za calą 
odległość od najbliższej stacji taryfo­
wej jak obecnie, lecz za każdą prze­
jechaną wior$tę. W len sposób podró­
żni nie będą przeplacali za kilka lub 
kilkanaście wiorst. 

Obwieszczenie o wprowadzeniu 
nowej laryfy będzie w tych dniach o­
ficjalnie ogłoszone. 

Główny zarząd kolei polecil za­
rządom kolejowym zaopatrzyć przy­
stanki w nowe bilety, jak również do 
tych miejscowości, do których kieruje 
się głównie ruch pociągów. 

Kara cielesna dla handlarzy 
kobietami. 

Podczas obrad zakończonege w 
tych dniach w Londynie międzynaro­
dowego kongresu dla tępienia qandlu 
kobietami poseł Lee, oświadczył, iż 
w Anglji wprowadzono, na podstawie 
nCrimioal Law Amendement Act\ ka­
ranie handlany żywym tuwaretn i su­
tenerów karą cielesną, czego wynikiem 
byto zmiejszen:e się w Anglji takich 
handlarzy - i poslawi! wniosek, aby 
kongres sla ral się o wprowagzenie na 
takich przestępców kary cielesnej we 
wszystkich państwach w Europie i Arne· 
ryce. Kongres, w myśl wywodów pana 
Lee, uchwalił odpowieduie rezolucje 

Fortepian UhopJna. 
Wanda Landowska kupila na 

w!asność fortepian Chopina. 
Furtepian ten przechowywany jes t 

na Majorce (wyspy Balearskie), gdzie 
Chopin przez dJugi przeciąg czasu 
mieszkał z George Sande. · 

Wanda Landowska przewiezie for­
tepian do Berlina, gdzie jest profeso­
rem w specjalnej dla niej utworzonej 
klasie klawecinu w wyższej uczelni 
muzycznej w Charlotenburgu. 

Na ferje parlamentarne. 

PoseJ ziemi Kaliskiej, adwokal 
przysięgty Alfons Parczewski, przyje­
ch11ł do Kalisza n.a ferje parlamentarne. 

Zamknięcie · szkoły. 

Kurator warszaws~iego okręgu na­
ukowego polecil nie;:wtocznie zamknąć 
8-klasową szkołę filologiczną w Czę­
stohowie, Czesława Bagieńskiego, od­
bierając właś~icielowi koncesyę. 

Wykonanie tego rozporządzenia 
polecono policyi częstochowskiej. 

Kary ·prasowe. 
Hedaktor gazety "Prawda" skaza­

ny zosta! na zapłacenie 500 rb . kary 
z zamianą na areszt 3 miesięczny w 
pomieszczenie artykułu pod tytułem 
.O zapomnianych mogiłach". 

Kara za długie szpilki. 
Sędzia pokoJU m. Baku skazal 

pijany, nie naruszywszy wcale tego 
plastra. Pytanie: 

Kto zapJ ac ił za whisky? 

Okrucie1łstwn bulgarów. 
Wiedeń. „ Wiener Allgcm. Ztg". 

zamieszc;:a sensacyjną wiadomość o 
strasznych ohucieństwuch, jakich się 
dopuszczato wojsko bułgarskie przy 
opuszczaniu Demir-Hassaru. Bułgarzy 
zamordowali biskupa greckiego, okola 
100 wybitniejszych obywateli miejsco­
wych pochodzenia greckiego i shańbi­
li w oc;:ach ojców i mężów kilkaset 

· greczynek. 
Wojska greckie, zajmując miej­

scowości, ogJ:aszają zaprowadzenie sta­
nu wojennego: W ki lku miejscowoś­
ciach rozstrzela li grecy schwy tanych 
buJ:garów, którym dowiedziono, że 
brali czynny udział· w okrncieństwach. 

Paryż. Hu!garzy, zanim opu­
ści li Seres, zamoi·dowali okolo 200 
wybitnych obywateli greckich. 

-;::- . ...;.,·-E---

dwie panie za noszenie zbyt długich Sk 
szp i'lek u kapeluszy na 100 rb. kary, - "'11l1!yjrJ. 

~~@J . 
lrzecią-ńa dwa tygodnie aresztu: 

Kto zapłacił~ 

Z powodu projektowanej przez 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Wilsona reformy skarbowej anglik W. 
H. Renteul zastanawia się w odczycie 
niedawno wygtoszonym nad następu­
jęcem zagadnieniem. Piaslr z IYieksy­
ku ma wartość 5 franków, w Stanach 
Zjednoczonych 4 fr. 80 ceqtymów. 
Na odwrót dolar w Meksyku ma war­
tość 4 fr. 80 cent„ w Stanach Zj ed­
noczonych 5 !'ranków. Olóż mieszka­
jący na pograniczu meksykanin bierze 
dolara, idzie do Stanów Zjednoczonych 
i pije tam za 20 cent. whisky, zostają 
mu 4 fr. 80 cent„ które wymienia na 
piastra. Z piastrem wraca do Meksy­
ku, dostaje za piastra 5 franków, :wy­
pija za 20 cent. whisky, a zmieniwszy 
pozostałe 4 fr. 80 cent. na dolara irlzie 
z nim do Stanów Zjednoczonych, gdzie, 
wypiwszy za 20 centów whisky

1 
kupu­

je ponownie za 4 fr. 80 cent. piastra 
i wraca z nim do Meksyku. Wieczo­
rem o ile nie przepił rozochocony ca­
łego piastra odraza, ktad1.ie się spać 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Dowiaduję się już z kilku stron, 
że pewien osobnik wyludza od rozmai­
tych osób pieniądze na moje· konto. 

W l~n sposób otrzymał 3 rb, ~ , d 
p. Taberskiego, jako należność za do­
konan e pt·zezemnie opatrunki, widocz­
nie podpatrzywszy, że p . T. leczyt się 
u nrnie, następnie starał się pożyczyć 
niby dla mni e kilka rubli ud p. Kuźni­
kowski<'j. Ponieważ osobnik ten co do 
nazwiska którego mam pewne 'podej· 
rzenie, może grasować i nadal, oznnj­
miam, iż nikogo nie upoważniłem ani 
do odbie1·nnia należących mi się 'pie­
niędzy, ani też do pożyczania takowych. 

z poważaniem 
Fon der. 

-- ~·.;o.·-c:E---

Odpowiedzi Redal~cji. 

Pann ,.Szczeremu". · ;Nadesłan e 
nwagi zamieścimy w subot~'im nume­
rze n Gazety". Prosimy o nazwisko, 
gdyż to jest zasadą Redakcji. 

~~~owo wo~n Kunertn nni1ep1zn H 
41 h 5 k • • k h • na II-im piętru 

U po 011 UC n18 zaraz tub od 1-gd 
października do wynajęcia. Wiadomość w 
zaktadzie galanteryjnym R. MasickiPgo, 
Stary Rynek 10. (3-~-463) 
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STAN ISŁ11WA STEF11N11 

PABJ""NICE, UL. ZAMKOWA 11 . 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUK11R~WA WCHODZĄCE. CEtiY NAJNIŻSZE -I • - • 

Chrześcijańska prącownia gorsetów 

,,STANISŁAWY'' 
Z dniem l •lfO lipca została przeniesioną na 
ul. ZAM~OWĄ 17, dom Hansa (t•ne piętro). 

Wy_rabia g?rsety parysk ich fasonów.§: 
posiada duzy wybór gotowych oraz 1 
usk~tecznia wszelką przeróbkę. ó 

--------------------------111 
Przy zakupie towarów prosimy 

powoływae się na ogłoszenia umiesż­
azane w ,,Gazeele Pablanlakiei"· 

„ ............................................................. _. ............................................................. _ 
Od azwartku 17-go do niedzieli 20-go hlpaa r. b. włąaznle demonstrowane będą wspaniałe obrazy: 
DZIENNIK PATHEJ Kro~~~a~~~a~~ich Wycieczka do Mauseratu ~r~~~~;~:na 

llCK WlnfER i DEN~n1os ~:;.~~i~!:l~:1;~~~ 
WYŚCIGI W LIWERPOOLU- OFIARY W LUDZIAGH. Nieby\\'ale zdjęcie z nalury, gdzie zglnęlo 

oko.Io dwudziestu osób. 

-~ PRE N S MA WA O y SE RC A, komedja w wykonaniu zna- ~~ 
~ komitego komika PRENSA. ~-

Ceny miejsc zwykłe. Dyrekcja P. JA'ROŚ. 
.............................................................................................................................. -
............................................................................................................ · ...................... „· 

Za Redaktora . i Wydawc~ St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




